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Wiadomości krajowe.
O  j a w n o ś c i  o b r a d o w a n i a .  — Z róż­

nych stron w yszły petycye o większą jawność 
obrad Sejmowych. Czyli już teraz będą w y­
słuchane, to rzecz niepew na, kiedy i to nawet 
jeszcze po myśli nie jest rozstrzygnięte, że o- 
brady  władz miejskich jawnie odbyw ać się ma­
ją. W szakże co do kwestyi ostatniej, pom y­
ślnego rozwiązania spodziewać się należy, gdyż 
nie wiedzieć, coby się temu sprzeciwiać mogło. 
— Cale nasze polityczne urządzenie dopiero się 
rozw ija , ale Król ośw iadczył, że rozwój ten 
ma nastąpić; o postępie przeto wątpić nie mo­
żna. Urządzenie owo nie ma polegać na insty- 
tucyi powszechnej, narodow ej, ale w yrobić się 
ma raczej z danego żywiołu instytucyi prowin- 
cyonalućj. Ponieważ instylucya prowincyonal- 
na nie uznaje ograniczenia w ładzy najwyższej, 
przeto , jeźli celu swego chybiać nie m a, niż­
szym sferom większą przyznać musi wolność. 
N ie wdając się w  zarząd szczegółowy, za trzy ­
mać sobie tylko w inna kierowanie sprawami 
ogólnemi, podniecając opinią publiczną, ale 
nie dając się przez nię opanować. Monarchia 
absolutna w naszych czasach tylko massami te­

go dostąpić m oże, czego naród w olny małemi 
materyalnemi dokazuje siłami. D uch w ynagra­
dza i przeważa liczbę. K iedy więc państwo 
potęgę swoję podnieść c h c e , dokazać tego 
może tylko za pomocą wolnych instytucyi. — 
Król nasz zdąża do tego celu na drodze insty­
tucyi prow iucyonalnych, i ma za praw dę do 
tego żywioł niemiecki, którego wykształcenie 
pięknym jest zawodem. I lepiej też jest po­
zwolić narodowi na własnej postępować dro­
dze , aniżeli mu obce narzucać formy. Ale ży­
w ioł ten rozwinąć się dopiero musi, i to jest 
wolą wyraźnie wyrzeczoną. W olność sama 
nie ma takiej w artości, co interes, jaki ona o- 
budza. Nigdy zaś w tajności interessu mieć 
nie m ożna, gdyby naw et było przekonanie, że 
tajność ta zaręcza wszelkie wolności i prawa. 
— Azatein choćby i najlepsze praw o obiórcze 
nieodzowną czyni jawność czynności. Im od- 
rębniejsze są najwyższe władze rządow e, tym  
jawniejsze być  muszą podrzędne, aby  udział 
domagający się zaspokojenia znaleść je mógł. 
Im mniejsze są a ttrybuty  przyznane reprezen­
tantom ludu, tym potrzebniejszą jest jawność 
ich posiedzeń i czynności. W  Izbach mających 
najwyższą władzę i głos stanow czy przypuścić
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w oźna ta jn o ść , gdyż interes publiczności, p o ­
mim o to jest ży w y m , uw aga w ytężona na 
d ecyzyą  stanow iącą pew ny  rezultat. W  na­
szy ch  przeciw nie zgrom adzeniach, gdzie ty lko  
idzie o w ykształcenie n arodu  na drodze w olne­
go rozw oju  i o zdanie opinii w zględem  pew ­
n y ch  przedm io tów , nieodzow ną jest jaw ność 
czynności, jeźli publiczność trw ały  w  nich o b ­
jaw ić ma in lores, poniew aż nic lak skulek  o- 
b ra d , jak  raczej try b  tychże , do  ukszfałcenia 
lu d u  p rzyczyniać się ma. Jeźli w ładzy  na j­
w yższej w olne ręce  zostaw ić n a leży , to  tym  
n ieodzow niejszą staje się rzeczą trzy  insty tucye 
z w szelkich uw olnić w ięzów  ■ sądow nictw o, 
w ładze  m iejskie i insty tucyą prow incyonaluą. 
—  W o ln o ść  czynności pospolitych zgadza się 
z  rządem  najabso lu tn iejszym , jest ona najp ier- 
wsZym tam w arunk iem , gdzie M onarchia ludo­
w i w iększy  chce dać udział w za rządzie , gdzie 
o św iadcza, źc się op ierać chce na w yrob ionej 
opinii publicznej. J a k  mało zaś najw olniejsza 
naw et m agistratura miejska bez jaw nych  czyn­
ności na obyw ate lstw o  w pływ ać m oże, dosta- 
siecznie nauczy ło  dośw iadczenie. Przez to , że 
n iedostatek  jaw ności udział w  w y b o ra ch , jako  
tez w czynnościach p ara liżu je , naw et niw eczy, 
n ie  ty lko  się chybia cel politycznego ukształce- 
n ia , ale nadto  pozbaw ia się rządu  użytecznej 
kon tro lli opinii publicznej i w yw ołu je  stan, 
k tó ry  gorszym  się stać m oże, od  tego , w k tó ­
ry m  rząd m iejski od w yższego zależnym  jest 
rządu . Ten sam stosunek p rzypada  do p ro - 
w incy i i ich rep rezen laćy i. U dział w w y b o ­
ra c h , choćby  uajrozleglejszy, nie w ystarcza do 
ustalenia po trzebnego udziału. Sam K ró l naj- 
p ie rw ej tego dostrzeg ł, i stąd  to ogłaszaniu o- 
b rad  sejm ow ych rozleglejsze zakreślił granice. 
W s z a k ż e  p rzekonan ie , że stan rzeczy  daw ny  
w ystarczać nie m ógł, w yw ołać musi to  drugie 
za so b ą , że i postęp o b ecny  jeszcze n iedosta­
te c z n y ; ow szem , p rzekonan ie  to już jest p o ­
w szechne, ale zw iązane op in ią , że n iezw yczaj­
n y  stan zupełnej jaw ności na raz jest n iepodo­
b n y m , ze się raczej zw olna w y ro b ić , z w y rz e­
czonej p o trzeb y  w yniknąć musi. S ko ro  ty lko 
p o trzeb a  ta pow szechnie się o b ja w i, nastąpi i 

, je j zaspokojenie. Z arzu ty  czynione jaw nym  
czynnościom  nie mogą iść w  porów nanie z z y ­
skiem z stąd  w yp ływ ającym , bo  o p arte  są ty lko  
na te rn , że jaw ność czynności podsycać będzie

próżność. Ja k  lichą jest ta szkoda w p o ró ­
w naniu  z przyspieszonem  życiem  politycznem , 
z podw yższonym  udziałem obyw ateli w rządzie, 
azatern tez z w zm ocnionym  pa try o ty zm em , rze­
czą jest jasną. Boć to w łaśnie najw iększą jest 
zaletą w olnych  in s ty tu cy i, że każdy  pojm uje, 
jaką w dzięczność w inien jest K rólow i i o jczy­
źnie za przypuszczenie go do udziału  w sp ra ­
w ach p u b licznych , za pow ierzenie m u w y w o ­
łanych  przez opinią publiczną instytucyi*, za 
p rzysposob ien ie  obyw ate la  do pośw ięcenia się 
Za o jczyznę. P o w tarzam y , że d ecyzya  rep re- 
zen tacyi w  ogóle nie jest tak w ażną , jak  try b  
sam ych czynności. Je ź li w ięc naród  p e ty cy c  
w nosi o lepsze w glądanie w  czynnośc i, d o w o ­
dzi ty lk o , że się stara  godnym  pokazać p iękne­
go p rzyrzeczenia królew skiego i pojm uje, w  jaki 
sposób teraźniejszą insty tucyą prow incyonaluą 
w ykształcić m ożna. (G az. niem. Poz.j

W iadomości zagraniczue.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 2 9 . M arca.
W łaśn ie  dochodzi mnie w iadom ość, że i 

p rzeb y w ający  tu  od  n iejakiego czasu m łody 
Xiązę rossy jsk i G o low in , odeb ra ł rozkaz cesar­
ski ,  ab y  natychm iast do  P ete rsbu rga pow rócił. 
Xiążę ten zam yślał w ydać tu dzieło polityczno- 
ekonom icznej treśc i, w  którem  szczególnie p y ­
tanie o poddaństw ie  w  R ossyi obszern ie chciał 
rozbierać. Z daje się, że a ry sto k racy a  R ossvj- 
ska od czynionego je j zew sząd zarzu tn , ja k o b y  
się em ancypacyi w łościan op ie ra ła , uw olnić i 
w szelką w  lej m ierze w inę na tych  zw alać chce, 
k tó rzy  jej ręce  zw iązali. (Zdaniem  liaszem, 
tru d n o b y  b y ło  jiodobny  w yprow adzić  dow ód, 
b o  poddani w  dobrach  cesarskich  już od d a­
wna w olnem i sa chłopam i.) Xiążę G ołow in, 
pod w zględem  sposobu  m yślenia i zasad zu p e ł­
nie do X ięcia D ołgorukiego p odob ieu , zresztą 
juź ośw iadczył i św iadectw em  Iekarskiem  u d o ­
w odn ił, że jego stan zdrow ia w  podróż do P e ­
tersburga udać się m u nie pozw ala.

Spraw a rossyjskiego Xięcia D ołgorukiego 
w ielkie fu sprawuła w rażenie. D zie ło , k tó re  
lian n iełaskę cesarską ściągnęło, d rukow ane tu  
zostało za przyzw oleniem  wielu z pom iędzy  n a j­
znakom itszej szlachty  ro ssy jsk ie j, k tó ra  mu 
naw et w iadom ości dostarczała.



N ow y P oseł tu reck i p rz y  dw orze tutejszym , 
N afi E fen d i, w cale nie zna e tyk ie ty  dw orskiej. 
I  tak na pierwsze'm w stępnein posłuchan iu , w  
przem ow ie do K ró la , nazw ał Sułtana : P anem  
św ia ta , w spaniałem  słońcem , k tórego d o b ro ­
czynne prom ienie rozszerzają się na w szystkie 
n a ro d y ; K róla zaś F i l i p a  m ianow ał ty lko  po 
p ro s tu ; Padiszachem  F rancuzów . K rólow e) 
pow iedzia ł m iędzy innem i, że jej ub ió r jest b a r ­
dzo bogaty  i gusto w n y , a X ięciu N em o u rs, że 
jest ładnym  m łodzieńcem  ; słowem  rozm aw iał 
z członkam i ro d zin y  K rólew skiej, jak z rów ne 
mi sobie.

U tw o rz y ł się w P aryżu  now y  o ry en ta ln y  k o ­
m itet, k tó ry , dodać należy, nie ma nic w spó l­
nego z kom itetem  D ra B arrachin  (b y łeg o  den ■ 
ty s ty  w K o n sta n ty n o p o lu ) . N o w y  kom itet u- 
rządzony  jest na w zó r A t h e n i a n  S o c i e t y  
w  r. 1 8 0 4 . p rzez teraźniejszego M inistra sp raw  
zagranicznych, L o rd a  A berdeen , w L ondyn ie 
urządzonego. N ik t nie może b y ć  na członka 
jego p rzy ję ty , k to  przynajm niej jednej podróży  
n ie o d b y ł na W schodz ie . —  D ążnością tego 
zw iązku je st w p ły w ać  na zachow anie całości 
P o r ty , jak  na c o n d i t i o  s i n e  q u a  n o n  p o ­
lityczne) rów now agi i pow szechnego poko ju  
św iata. "W tymi celu kom itet o ry en ta ln y  w y ­
daw ać będzie pismo czasow e, w  którem  p raw ­
dziw e stanow isko P o rty , re fo rm y , jak ie  w  in- 
teressie  sw ej sam oistności przedsięw ziąć po w in ­
n a ,  zachodzące zdarzenia na W sch o d z ie  i t. p., 
mają b y ć  roztrząsane i statystycznym i datami 
ob jaśniane. Z w iązek  ten liczy  m iędzy swemi 
członkam i k ilku  P arów  i D epu tow anych  i ma 
P rezesem  p. D en is , D epu tow anego  z T ulonu , 
k tó ry  p rzy ją ł zarazem  d y rek cy ą  w ychodzić ma­
jącego R e v u e  O r i e n t a l .

Z  d n i a  3 0.  M a r c a .
P od ług  nadeszłej od H rabi St. A ulaire 

z L o n d y n u  depeszy miał gabinet angielski o- 
św iadczyć, że przeciw  zajęciu w ysp  M arkezy j- 
skich i O tahejti nic nie ma do nadm ienienia. T a 
dosyć n iespodziana gotow ość zdaje się zostaw ać 
w  zw iązku z usilnem życzeniem  gabinetu  an ­
gielskiego, ab y  tęak ta t hand low y z F ra n cy ą  
jak  na jp rędze j p rzy szed ł do sku tku . Anglii n i­
gdy nie zbyw a na grzeczności, gdzie  idzie o o- 
sięgnięcie korzyści handlow ych. —  U rzędo- 
w nic zapow iedziane p rzybyc ie  rossy jsk iego  
M inistra , H rab i B en k en d o rfa , znaczne tu z ro ­

biło  w rażenie. H rab ia  B en k en d o rf  jest bliskim 
krew nym  Xięzny L icven , podobn ie  jak  jest 
spow inow acony z Posłem  austryackim  przez O- 
żenienie się m łodego H rab i A ppony z H rab ianką 
B enkendorf. D ziennik i legitym istyczne, cią­
gle jeszcze nadzieję sw oję na północ zw raca­
ją ce , p rzyp isu ją  tej p o d ró ży  zam iary  zgodne 
z ich duchem ; inne sądzą , że H rab ia  B enken ­
d o rf, u lub ien iec C e sa rz a , ma sobie szczegó­
łow e posłannictw o pow ierzone co do sp raw  
hiszpańskich i se rbsk ich , ale w szystko to czy ­
ste dom ysły , k tó re  dopiero  przyszłość w yjaśni. 
K rólestw o B ełgijczyków  spodziew ane tu  w  p o ­
łow ie K w ietn ia , i tuszą so b ie , że p o b v t ich 
przyw iedzie do sku tku  p ro jek t f ra n c u z k o -b e l­
gijskiej unii. Z drugiej strony p rzy b y ł P oseł 
angielski p rzy  Zw iązku niem ieckim  do B ruxelli, 
ab y  się z tam ecznym  P osłem , S ir G . H am ilto­
nem  Sejm urem  w zględem  stanow iska B elgii do  
niem ieckiego celnego zw iązku porozum ieć. —- 
O d  niejakiego czasu obostrzono  czu jność w T u - 
ileryach jeszcze bardziej i straże w  n ocy  cho­
dzą z unbitemi karabinam i. P o  dziedzińcach i 
ogrodach obchodzą czaty co pół godziny , a po  
k o ry ta rzach  co godzina.

Z d n i a  1.  K w i e t n i a .
O pin ia publiczna w  Anglii przez zajęcie w ysp 

tow arzyskich przez F rancuzów  co raz  bardziej 
się o bu rza ; F rancuz i zapew ne nie raz cierpkie 
za rzu ty  z p o w odu  tego słyszeć będą musieli. 
Z apalczyw y  a rty k u ł w  S t a n  d a r c i e  pow ta- 
rzają  gazety tu te jsze , usiłu jąc go odp ierać i n i­
cow ać — ale napróżno; w  tern ty lko  słuszność 
m ają po  sobie, że Anglikom  w łaśnie ich p rz y ­
k łady  p rz y  rozszerzaniu  posiadłości ko lon ia l­
n ych  na pam ięć p rzyw odzą . Zresztą tę sp ra ­
w ied liw ość prassie tutejszej oddać m usim , że 
p rz y  dyskussyach  p o d obnych  zdania sw ego nie 
ta i, lecz zaw sze z tern się popisuje p rzek o n a­
niem , ze każdy  naród  przez ujarzm ienie przez 
F rancuzów  ty lko  zyskać m oże; u tra ta  sam o­
istności n a ro d o w e j, w  śród w szelkich okoli­
czności najokropniejsze nieszczęście, staje się 
istnem dobrodzie jstw em , sko ro  cyw ifizacya 
w yższa francuzka daw ne zw ycza je  i obycza je  
łu g u je  i w szelkie u s taw y  przeszłości w ytęp ia. 
[P y tan iem , czy ty lko  sami F rancuzi tak ie  o 
sobie mają porozum ien ie?]

2  d n i a  3.  K w i e t n i a .
W Tuileryach zajmują się obecnie tylko za-
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męścicm Xiężniczki K lem entyny; Król w ybrał 
Fontainebleau na miejsce ślubu, i juz tam wszel­
kie czynią przygotowania. Królestwo Belgij- 
czyków , Xiążęta Nemurski, Aumale (spodzie­
w any dnia 20. Kwietnia z Algieru) i M ontpen- 
sier i Królow a K rystyna, znajdować się będą 
na tym ślu b ie ; zaproszono także nań całe C iało 
dyplom atyczne, Parów i D eputowanych i wie­
le znakomitych osób. Z rodziny królewskiej 
niedostawać tylko będzie Xięcia Joiuville, ba­
wiącego obecnie w Rio Janeiro , Ąiężnej O rle­
ańskiej, która jeszcze w Komnatach swoich sa­
motne pędzi życie. Bogata w ypraw a Xiężni- 
czki, do której zbytek i przemysł paryski swych 
skarbów  dostarczyły, publicznie wystawiona 
będzie. Nowożeńcy zamieszkają w  St. Cloud, 
a potem odprawią podróż do Koburga i W ie ­
dn ia , ztamtąd udadzą się do Florencyi i dopie­
ro  za rok powrócą. Ciągle się jeszcze spo­
dziew ają, że przy sposobności tego zamęścia 
ogólna amnestya ogłoszona zostanie.

Szczególny proces zajmuje obecnie uwagę 
publiczną. W  czasie nieszczęśliwego p rzy ­
padku na wersalskiej kolei żelaznej Państwo 
Pegsselonowie utracili życie. Pobrali się nie­
daw no przedtem i urzędow nie zapisali sobie 
wzajemnie majątek tak, że ten miał się stać 
własnością strony , która drugą przeżyje. Któ- 
rez tu  z małżeństwa pierwsze um arło? D o 
któregoż z nich należał chwilowo cały majątek ? 
K tórzy spadkobiercy mają praw o do niego, 
z strony męża czy z strony żony? Takieto 
pytania przedłożono tymczasowo Trybunałow i 
rozjem czem u, z lekarzy złożonemu.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 1. Kwietnia.

Na ostatniem repealskiem posiedzeniu w Du- 
bliuie zebrano 3 5 0  funt. szter. na fundusz sto­
warzyszenia. — W k ró tce  potem odbyło się 
w T r i m i e  wielkie zgromadzenie repealskie, 
na  którem Pan O ’ C o n n e l l  przewodniczył, 
jeden z obecnych wniósł o ułożenie wotum 
dziękczynnego dla Pana T y l e r a ,  syna pół­
nocno - amerykańskiego P re z y d e n ta , k tóry  
niedawno temu w W ashingtonie miał żarliwą 
mowę przeciw unii między Anglią a Irłandyą, 
a razem w niej tw ierdził, że Irlandczykowie na 
rozlew  krw i w zdrygaćsię nie powinni. O ’C o n ­
nell tymczasem w yraźnie oświadczył, że tego 
tw ierdzenia bynajmniej nie podziela, ponieważ

Irlandya jedynie za pomocą moralnych środ­
ków z odrzuceniem wszelkiej fizycznej siły 
winna dążyć do swego celu i tak go najpewniej 
osiągnie. O n z swej strony w yrzekłby się na­
wet najbardziej upragnionej zmiany politycznej, 
gdyby takową choć kroplą krwi ludzkiej oku­
pić w ypadało. Jego wotum dziękczynne za­
tem ma jedynie na celu wynurzenie uznania 
z strony repealerów  udziału ludu am erykań­
skiego w ich spraw ie, k tóry  ciągle przez prze- 
selanie składek pieniężnych dla funduszu repe- 
alskiego objawiają. Przypuścić także należy, 
że Prezydent T yler podziela zasady syna sw e­
go; współuczucie zaś ludu i rządu północno­
amerykańskiego nie jest dla Irlandyi rzeczą 
obojętną, chociaż ztamtąd uzbrojonej pom o­
cy nie potrzebuje i nie oczekuje, i że równie 
nie pragnie w ojny między Anglią a Stanami 
Z jednoczonem i, aby z tego dla własnej spraw v 
korzystać. Głownem nieszczęściem Irlandyi 
było daw niej, żeinne narody  jej uciemiężo­
nego stanu i sposobu myślenia nie znały i na 
nic nie zważały. Nawet Napoleon nie znał 
położenia Irlandyi, przedsiębiorąc swoją w y­
praw ę do Egiptu; gdyby wtedy wojsko swoje 
by ł do Irlandyi zaprow adził, ta byłaby się w 
ciągu trzech miesięcy od Anglii oderwała. T e­
raz zaś Europa i Ameryka znają położenie 
Irlan d y i; tylko Anglia nie chce podobno przyjść 
do rozpoznania, ale liczne repealowskie zgro­
madzenia, które powoli we wszystkich irlan­
dzkich hrabstwach odbyw ać się będą, zmu­
szą ją do przekonania, że lud irlandzki stałe 
unią zerwać postanowił, jeżeli mu długo i ha­
niebnie wstrzym ywanych praw  nie przywrócą.

Na przedsięwziąłem w Rochestrze przed ta­
mecznym M ajorem śledztwie z powodu uwię­
zionego tamże Ellisa, zeznało kilku żołnierzy 
jednozgodnie, że tenże w szynkow ni, gdzie 
za zdrowie Królowej pito, wyraźnie oświad­
czył, iż p rzy  pierwszej sposobności Królową 
zastrzeli, bo ona jest tylko oszustką i w ogóle 
kobieta nie powinua tronu zajmować. W y ­
płacają jej znaczne sum m y, do których nie ma 
prawa, daje sobą całkiem Peelowi powodować 
i temu w łeb palnie lub mu głowę toporem roz­
płata. Za przyczynę tej pogróżki podawał 
E ilis, że już od 19 lat służy, a tylko 6 pen- 
nów codziennie pobiera. Że się zaś okazało, 
iż Ellis wówczas nie był p ijany , doniesiono o

l
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tem M inistrowi Spraw w ew nętrznych, Sir J a ­
mes Grahamowi. Tymczasem Ellis w więzie­
niu siedzi.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 21. Marca.

W  M adrycie rozpoczęły się znowu krw aw e 
walki byków . Co dwa tygodnie dawane jest 
przedstawienie przy wielkim natłoku publiczno­
ści. W  przeszłą niedzielę zakończyło się bar­
dzo nieszczęśliwie dla biednych walczących. 
B yłyto dzikie, okropnie rogate b yk i z lasów 
G aw irii, które z ogromnym rykiem  weszły na 
plac walki: z p ięciu , trzy ty lko pozostały na 
placu ranione, —  rzadkie zdarzenie, bo zwy- 
kle wszystkie polegają. Zaledwie jeden z ma- 
todorów  stanął naprzeciw pierwszego byka, gdy 
ten silnym skokiem uderzył na niego, i swojemi 
rogami tak szkaradne zadałunu  ra n y , ze padł 
na ziemię i z wielką tylko trudnością zdołano 
go zakrwawionego przed gorszym jeszcze usu­
nąć losem. W alczący  dzirytem (banderillero) 
został zaraz polem jeszcze niebezpieczn ej ude­
rzony  w ramię, i także musiano go z placu w y­
nieść. Dzienniki tutejsze nie są obojętnemi na 
tego rodzaju okrutne w idowiska, na których 
życie ludzkie stawiają za brzęk pieniężny; 
wszystkie praw ie potępiają je bez litości. W  
Portugalii istnieją jeszcze podobne igrzyska, ale 
tam są one niekrw aw e, gdyż końce rogów b y ­
czych opatrzone są gałkami gumielastycznemi, i 
walczą z niemi tylko psy i błazny.

B e l g i a .
Z B r u x e l i ,  dnia 25. M arca.

W  czoraj oddano ostatnią cześć śmiertelnym 
szczątkom zmarłego tu Posła hollenderskiego, 
Pana 1 alck, odprowadziwszy je w uroczystym 
orszaku na dworzec kolei żelaznej. Ministro­
wie i ciało dyplomatyczne zebrało się w pałacu 
zmarłego, zkąd po odprawieniu nabożeństwa ru ­
szył orszak pogrzebow y, poprzedzony batalio­
nem korpusu wyborczego z muzyką pułkowa. 
Końce całunu trzymali: Minister spraw zagr,, 
oraz Posłowie angielski, pruski i austryacki. 
Na dworcu kolejowym urządzony był oddziel­
n y  tabor, dla przewiezienia ciała do A ntw erpii, 
zkąd na jachcie hollenderskiin odpłynąć ma do 
Hollandyi.

W  ł o c b y.
Z N e a p o l u ,  dnia 12. Marca.

O d czasu, jak tylko pamięć ludzka zasięgnąć

może, nie przypominają tu  sobie tak złej zi­
m y jak tego roku , nawet od Sierpnia, oprócz 
w G ru d n iu , mamy ciągle z łe , dżdżyste po­
wietrze. —  O d trzech tygodni pada deszcz 
bez ustanku; przez ten cały czas słońce ani na 
chwilę się nie pokazało. Z powodu niesłycha­
nej wilgoci zaczynają się bardzo lękać o zasie­
w y polne i w ogólności o całe przyszłe żniwa. 
Podobnie ma się rzecz w Sycylii, gdzie nawet 
miejscami kommunikacya została przerwaną. 
Z Rzym u od kilkuuastu dni nie mamy wcale 
żadnych listów; nawet kuryer austryacki nie 
przybył wcale. Tem peratura przy panującym 
Sirocco i wiatrze południowym jest dosyć ła­
godna; termometr pokazuje 8 —  10 stopni 
nad zerem ; pomimo to, W ezuw iusz i okoliczne 
góry pokryte są ogromnemi masami śniegu.

Z R z y m u ,  dnia 19. Marca.
W czoraj um arł tu  na apoplexyą, bawiący 

od niejakiego czasu dla poratowania zdrowia 
Xiązę M anchester, w bardzo podeszłym wieku.

Chociaż w Rzymie nie zbyw a na fundacyach 
dobroczynności narodow o - polskich z czasów 
potęgi i samoistności Królestwa Polskiego —  
przypominamy tu tylko znaczne własności k o ­
ścioła S. S t a n i s l a o  — użytkowanie wszelako 
tychże już od lat wielu dla nikogo nie było 
z korzyścią, jak tylko dla rządu Rossyjskiego. 
W ielu  po ostatniej rewolucyi tu na wygnaniu 
z.Vjących i po większej części zawodowi ducho­
wnemu poświęcających się Polaków , jeżeli nie 
mieli majątku własnego, z funduszów p ryw a­
tnych utrzym ywani być musieli. W ie le  w  tym 
względzie czynił ks. Arcybiskup Paryski. Jego 
to nalegającym prośbom zawdzięczają obecnie 
owi w ygnańcy, że Król Francuzów  pomieszka­
nie i lokal do nauki w  gmachach przybocznych 
starego narodowego Burgundzkiego kościoła 
St. Clodio dla nich przeznaczył.

Z d n i a  2 6 .  M a r c a .
(G a z . p o  w .) — Podług nagle zmienionego 

planu podróży, już onegdaj Xstwo Leuchten- 
berscy byli wraz z swym orszakiem na poże­
gnaniu w W atykan ie , gdzie Papież na ten cel 
daw ał uroczyste posłuchanie. Następnie opu­
ścili J .  C. W . dziś rano Rzym i udali się do

lT nTy X,ęZUa ^ Cha,a vv prost w  towarzy-
ie os a lossyjskiego, Xięcia Potemkina 

i tegoż małżonki, a Xiążę zboczył n ieco, dla 
zwiedzenia dóbr swoich pod Ankoną.
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Rozmaite wiadomości.
(X  Ti/g. Petersb.)

K r y t y k a  h i s t o r y c z n a .
( C i ą g  d a l s z y . )

— — P rzen v a  niemal trzyletnia, która
w te'm miejscu w listach królewskich zachodzi, 
nie pozwala wiedzieć, jakie były prawdziwe 
skłonności Księżniczki Halszki, która jak wiado­
mo z Górnickiego * )  wyjechała nakoniec ze 
Lw ow a z mężem Łukaszem z G ork i, którego 
mimo woli matki Król podstępem z nią złączył. 
Beata z taką zaciętością broniąca córce małżeń­
stwa, dla siebie była mniej su row ą, bo w kilka 
lat potem wyszła za mąż za człowieka nieró­
wnie od siebie młodszego Olbrachta Łaskiego 
wojewodę sieradzkiego, i już w r. 1570 . nie- 
źyła, kiedy Łaski hartow ał Hłusk i dalsze do­
b ra  przez żonę sobie zap isan e* * ). W e  dwa 
wieki później, mnich bazyljaóski Stebelski, 
zwiedzając zwaliska Oslrogskie dowiedział się 
z miejscowego podan ia: że xiężniczka Halszka 
po zgonie męża wpadła w  obłąkanie i w domu 
stryja nieszczęśliwie życie skończyła, a jej ma­
tka znienawidzona przez powtórnego męża w 
więzieniu pokutow ała za swoją płochość.

C i ą g  I I I .  — J a n  T a r n o w s k i ,  hetman 
w. koronny, kasztelan krakow ski, uchodzi po­
dług zgodnego podania dziejopisów naszych za 
najprzywiązanszego z senatorów swojego czasu 
do Zygmunta Augusta, bo lubo Górnicki pod 
r. 1 5 5 4 ., z pow odu starostwa kraszewskiego 
danego kanclerzowi Ocieskiemu, przytacza m o­
w ę hetmana i odpowiedź kanclerza, oraz do­
k łada , że g o  to  b o l a ł o ,  iż pominionym zo 
stał * * * ) , wszakże zdaje się iż dla tego tylko 
te mowy pow tórzy ł, że Ocieskiemu udało się 
zwycięsko upokorzyć rodow ą dumę T arno­
wskiego, k tó ry  równością szlachecką pomiatał; 
o tem wszakże aby  królowi by ł nieżyczliwym 
najmniejszej nigdzie wzmianki nieznalazłem. 
Z ogłoszonych dopiero listów odkryw a się, że 
go król od dawna w rzędzie osobistych i za­
wziętych swoich nieprzyjaciół liczył, a to do 
tego stopnia, że niedał się naw et uprosić R a ­
dziwiłłowi aby wesele syna Tarnowskiego z Zo­
fią Odrow ążanką obecnością swoją zaszczycił:

*) D zieje w K oron ie  str. 150 153
**) M etryka W . Ks, Lit. f .  X Ł lx ,  str 75 verso.
***) Dzieje w K oronie str. 115 do 120.

"Na wesele ku uczciwości domu pana krako­
wskiego, chociaż swemi obyczajami wielu prze­
ciw nam do zuchwalstwa prow adzi, nieodma- 
w ialibyśm y do Tarnow a sami jechać, jedno iż 
podczas sejmu odjeżdżali, mieli się bez nas se­
natorowie do rady schadzać, ale tego nieuczy- 
nili za sprawą pana K rakowskiego, choć inni 
chcieli, on sam niechciał bez nas w  senacie b y ­
wać., (str. 37). Odwdzięczył to wkrótce T ar­
nowski królow i, tak dalece, że Zygmunt A u ­
gust uprzedzając bu rzę , poruczał Radziwiłłowi 
odwodzić hetmana od znajdowania się na sej­
mie , bo by ł ostrzeżonym przez Jakuba U chań­
skiego biskupa chełmskiego później prymasa, 
iż 1 arnowski przed nim się zw ierzył: »źe na sej­
mie będąc, niemiał nic dobrego czynić, a gdyr 
ten , dodaje król w  liście swoim , który jest 
z nim najściślej, to o nim rozum ie, rzecz pe 
wna że w panu Krakowskim jadu dosyć., (str. 
44). Jakoż wnet z następnego listu pokazało
się, że ostrzeżenie Uchańskiego było rzetelne,
1 •  *
bo na sejmie krakowskim Hieronim Ossoliński
marszałek izby poselskiej wystąpił z mową, 
którą król p a s z k w i l  em n azy w a: » Po twojem 
odjachaniu, pisze do R adziw iłła, nic się innego 
nieponowiło, jedno iż nam posłowie, jakimsi 
libeluszem, który czytał Ossoliński od nich, na- 
ła ja li. I rzebiiclioiv.sk i ci go posyła, w yrozu­
miesz że to nie poselski, ani Ossolińskiego w y­
mysł, ale pana K rakow skiego, bo w tern piśmie 
są upodobane jego sposoby mówienia których 
używa gdy o nas i o innych swe zwykle pu­
szcza jady. Daliśmy posłom za to jak przystało, 
dosyć niełaskawą odpowiedź, to cięższe i z nie­
łaską od nich przyjm ując, że tak nieuczciwą 
rzeczą godność naszą królewską obrazili., (str. 
4 6 ). Pod koniec tegoż samego miesiąca uwia­
damia król Radziwiłła, jak Tarnowski przez 
swoje narzędzia: Uchańskiego, Marcina Zbo­
rowskiego i Andrzeja Łęczyńskiego, tudzież 
przez niektórych posłów , «nie z po trzeby , ale 
z uporu chciał sejm rozerw ać, jednakże z pil- 
nein staraniem naszetn, skąd leż i zdrowiaśmy 
nadtargali, ustawicznie a bardzo długo dosia- 
dując, sejm się dobrze dokonał. Tak się na­
sze dobrodziejstwa nam p łacą!— Jednak niedo- 
kazali na co się tak silnie tylko z uporu, z w a ­
śni a nie z rozumu byli uparli ,, (str. 4 7 , 48). 
Król tak był rozjątrzony na Tarnowskiego, że 
mu nawet przypisyw ał gwałt na Ostrogu do-



\

603
k o n a n y  i p is a ł: «W id z im y  Z czyjej rady to 
p o ch o d z i, t. j. z le g o , k tóry  i lu i w  L itw ie  
rządzić chce« (str. 6 4 ) .  R ad ziw iłł będąc szw a­
grem T arn ow sk iego , który m iał za sobą Z olią  
S zy d ło w ieck ą  siostrę R a d z iw iłło w ej, chciał go  
z królem  pojednać i d o n o sił, że  tym  końcem  
um yśln ie się z sobą zjeżd ża li, król o św ia d czy ł 
że się zachow a p rzeciw  T arnow skiem u jak b ę ­
dzie  p rzy sta ło , w szak że  w ątp ił a b y  te jego  
ob ietn ice  jaki o w o c  p rzyn iosły  (str. 7 5 )  i do­
b rze  p rzew id y w a ł, gd yż w e  dw a tygodnie p ó ­
źniej uw iadam ia R adziw iłła : »że T arnow ski po  
starem u na sejm ie ( lu b e lsk im ) o d zy w a ł się ze  
zdaniam i tak burzliw erni, tak pełnem i zapędu, 
ja k b y  chciał ab y  się sejm  natychm iast rozje­
chał « (str. 7 5 ) .  P óźn iej, a zw łaszcza  gd y  się  
zanosiło  na w ojn ę  ( 1 5 5 5 . )  T arn ow sk i o k a zy ­
w a ł w ie le  u leg łośc i k ró lo w i, o św iad cza ł się że 
sam hetm anić b ęd z ie ; już rotm istrzów  sp isyw ał 
—  » n a k o n iec  zaś, jak  kró l p is z e , syn a  nam 
ku tej p o trzeb ie , p rzy k a za ł, dla siostrzana sw e ­
go  (M ikołaja  M ieleck iego) m arszałkow stw o w . 
kor. w y jed n a ł i tak się  z nami bardzo gładce  
rozjech a ł w ie lk ie  na nas b łogosław ień stw a  z le ­
w ając (str. 9 2 ) .«  N ied łu go  to jednak trw ało, 
bo zn o w u  król żali się na n iego: " w szy stk o  się  
panu K rakow skiem u n iepodoba, prosto  z p od zi-  
w ieniem  ludzkiein szaleje  i nabroi tak w ie le  b łę ­
d ó w , że je  trudno b ęd zie  k ied y  w yk orzen ić, 
tak jest jad o w ity  b a r d z o « (str. 1 1 8 , .  Ju ż to  
ostatnia o nim w zm iank a, b o  też w  kilkanaście  
m iesięcy  późn iej ( 1 5 6 1 .  Maja 1 6 . )  z szed ł ze  
św iata. W ie lk ie  zasługi które dla kraju p o ło -  
ż y ł ,  każą zapom inać o p op ęd liw ośc i na którą 
srę Z ygm unt A ugust ża li, ale z tych  listów  d o ­
p iero  d ow iadujem y s ię ,  co  znaczą w yrazy , 
c h w a lcy  jego Stanisław a O rzech o w sk ieg o , ż e  
b y ł  z ę b a t y m  s e n a t o r e m ( * ) .

( Dalszy cirig nastąpi. )
Ż y w o t  T arn o w s k ieg o  p isany przez O rzecho .  

w sk ie g o  w ydany  przez B ohom olca ;  e d y c j i  l ipskie j 
str. 38.

T e a t r  g t o l i k i .
W  idokrąj-  w idow ni polskiej  w osta tnich czasach 

nie«» się zachmurzył .  N ię jed u o ść  a r tys tów  ma wiel-  
CB. ich g r ę ,  kiedy w g rz e  takiej  na j­
więcej jed n o ta  stanowi i w ięc  tow arzystw o  a r ty s tó w  
d ram aty  czuj  ch g ro n em  p rz y ja c ió ł ,  j e d n ą  p raw ie  ro -  

z iną  , y i  p o w in n o ,  nie zaś o g n isk iem  rozdw ojen ia ,  
z ła  więc szko lą  dla n a r o d u ,  k tó rem u daw niej  na 
jed n o śc i  ty lko  b r a k ło ,  a  k tórem u i dotąd na niej 
jeszcze  zbywa.  B y ło  z ły  ten w p ły w  widać po p rzed ­

stawić  n iek tórych  w id o w isk ,  j u ż  poprzednio lepićj  
o d e g ra n y c h ,  a w k tó ry ch  na teraz  brak  wspólnego  
ż y c ia ,  b ra k  jed n e j  d u sz y ,  uczuć  się  dawał.  K tóż  
lcpić j  z łemu w sztuce dram m atycznej  zaradzićby 
z d o la l ,  któż  bardziej  m óg łby  być w stanie  to w arzy ­
stwo do ładu n a p ro w a d z a ć , j e ż e l i  nie j e d e n  z nie 
wie lu  j u ż  towarzyszów i przyjaciół B ogusław sk iego ,  
tw órcy  tea tru  n a ro d o w eg o ,  jeże l i  nie Pan  Anczyc, 
ten N e s to r ,  k tó rem u ju ż  przez ten wzgląd  cześć sie 
n a le ż y ,  k tóry  p rzy  tem jeszcze  i sam nie usta l  być 
wzorow ym  ar tys tą .  N ie p o r z ą d k i ,  j a k i e  w scenio 
i za scen ą ,  pomimo j e g o  sz lachetnych  us i łow ań ,  
się w k rad ły  b o lą  g o ;  zdaje  s ię ,  ż e ,  kiedy do tąd  
przy jacie lsk ich  napom nień  z nie wielkim  sk u tk iem  
u ż y w a ł ,  jeże l i  t rzeba  będzie ,  osta tecznych środków , 
j a k i e  mu s łuszność  i j e g o  p ra w a  p o d a ją ,  w k ró tce  
użyje. P rz y  w ys taw ie  - B a n d y t y - ,  k iedy  p ierw sza  
po ra  tak p iękn ie  się zaczę ła ,  osta tn ia  j e j  s c e n a ,  j u ż  
po spuszczeniu zas łony o d b y ta ,  udz ie lona  przez  wia- 
ro g o d n e  o so b y ,  obnrzać  ty lko  widzów mogła .  P r z e ­
cież to z podziw icniem wyznać  u a le ż y ,  że w dalszej 
g rz e  " B a n d y ty -  pomieszania  nie by ło  w id a ć ,  tak  
źe calc w y konan ie  tego  p ięknego  d ra inm atu ,  u łożo­
n ego  w iern ie  p o d łu g  znanej  tu dobrze  powieści a n ­
g ie lsk ie j  o Masarouiiu  , dobrem  było m ożna  nazwać. 
D ope łn ia jąca  czas k o m e d y o -o p e ra  - Antoni i A n to ­
s i a -  nie sz la  tak  g ład k o  j a k  daw niej .  P a n  K rz e -  
s iński żwaw ością  i t rafnością  sw ej g r y  p rzedstaw ę  
tę k ra s i ł ;  obok  k tó rego  Pani P ie t rz y k o w sk a  i P a n  
Fed eck i  na p o chw alne  z a s łu g u ją  wspomnienia.  P a n  
P ie t r z y k o w s k i ,  k tó reg o  ta len t  lak  j e s t  widoczny, 
za  nadto się n iekiedy na tenże  talent spuszcza i n ie .  
nczy się ról należycie.  -S p a z m y  m o d n e - ,  s ławna 
ta kom edya  B o g u s ła w sk ie g o ,  j u ż  pewnie  bl isko 30 
la t  is tn ienia  l ic ząca ,  ś c i ą g n ę ła ,  i le  n ieg ran a  tu od 
daw nych  czasów , l iczną  publiczność.  D usza  p u b l i ­
czności w p ły w a  zawsze na duszę a r ty s tó w ,  i z tąd  
cala ta  kom edya  przyzw oic ie ,  z życiem o d eg ran a  
została  Co do u tw o ru  tej k o m e d y i , j a k k o lw ie k  
i te raz  jeszcze  w ogóle  za w zór  s lnżyćby  mogła , 
uw ażać  n a le ż y ,  i i  n ic  j e s t  bez uchybień .  T akiem i 
j e s t  np. scena  osta tn ia  w pierw szym  a k c ie ,  między 
J u r g ą  a S lu ż a lsk im ,  gdz ie  kiedy Z daw nia lsk i  i wiele  
osób final dobry  s tan o w ią  i rzecz  przy ich ode jśc iu  
ju ż  z a o k rą g lo n a ,  j e szcze  J u r g a  dowcip j u ż  p o w ie ­
dz ia n y ,  o wypadnieu iu  z sanek  w śn ie g ,  d w a  ra zy  
p o w ta rza ,  k tó ry  dowcip p ierw szy raz  d o b r y ,  d rug i  
i trzeci r a z ,  zwłaszcza po z ao k rąg len iu  rz e c z y ,  j u ż  
je s t  n iepotrzebnym . T a k  samo się rz ec z  ma ż k o ń ­
cem ,  gd z ie  kiedy w szystko j u z  j e s t  zakończone  pię­
k n ie ,  n a u k ą  m o r a ln ą ,  k tó ra  g łó w n y m  i ostatnim 
celem sztuki j ak ie jk o lw iek  d ram m atycznćj  być po ­
w in n a ,  jeszcze  p rzyczep iona  j e s t  scena dyszczypli-  
now a  między S lu ż a lsk im ,  a j e g o  żo n ą ,  scen a  któ- 
ra b y  racze j  w osta tni final odeszlych j u ż  osób po­
winna  by ła  być wcielona. D o  jęz y k o w y c h  uchybień  
n a leży ,  że nic pow inno  się  powiedzieć  - t y l e  j e r e -  
m ia d ó w - ,  a le  » ty le  j e r e m i a d «; do t reśc iow ych ,  że 
nie pow innoby  b y ć  »ja k ż e ż  ten  się nie miał '  dać 
z w ie ś d ź , k iedy  j a  s ta ry  g łup iec  zw ieśdź  się dałem !«
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ale  raczej » kiedy j a  stary  i doświadczony zwicśdź 
się dałem .'- I  doktorow i nazwa >• M izantropskiego« 
n ie  przystała kiedy on tyle » Filantropskim  - się 
okazał. Pod względem g ry , usiłowania w szystkich 
artystów  publiczność, jak o  zasłuży li, oklaskam i 
i  wywołaniami pochwalała. Pan P ietrzykow ski po- 
dobno ro lę hrabiego w ostatnim ju ż  dniu w miejsce 
Pana N ow aczynskicgo otrzym ał. N a szczególną 
pochw alę zasługują Panna Stachow icz i P an  fiw o. 
zdeck i, nie za już  dobrą g r ę r a le  za tak  znaczny 
postęp , ja k i w sztuce dram uiaiyczuej w oczacb tu- 
te jszej publiczności czynią: przy podobnym ja k  do­
tąd starunku daleko dojśdź mogą. p.. Fedecki przez 
sw ą trafnie i z pewnym charakterem  dowcipną g rę  
ju z  stał się kochankiem w eselszej publiczności. A le 
szczególniej zajął św iatłą publiczność P an  Anczyc 
w ro li Z daw nialsk iego t każdy jeg o  w yraz , każdy 
jeg o  ru ch , okazyw ał w ytraw nego, znakom itego ar­
tystę. D la w yrażenia swego żywego zadowoleuia 
n ie  tylko na samym k o ń c u , ale też ju ż  po drugiej 
po rze , puhliczuość Pana Anczyca w yw ołała , aby go 
uczcić pelnemi oklaskami. Pau Anczyc rzadko tyl­
ko występować m oże, k ied y , nie tylko na próbach, 
a le  przy każdej przedstaw ić z pelnem poświęceniem 
się p ilnu je , aby' tow arzystw o odpowiadało jak  n a j­
bardziej przepisom sztuki drammatyczućj; i życze­
niom serc  poczciwych!. jyj. 13,

W ła śn ie  w y sz ło  i jest do  nab ycia  w  księgarni
JBracł Sserków  w  P ozn an iu :

P ielgrzym  w  D o b ro m ilu , czy li nauki w ie j­
sk ie ; kart. złp . ] i j  czy li 7 ‘ą  sgr.

W  książeczce tej ty le  są nauk z zabaw ę p o  - 
łą c z e n i, ze  m ło d z ie ż w ie jsk a  z  najw iększem  za -  
d o w o len iem  czy tać  ją będzie .

W ie lm o żn a  K on sy liarzow a  C y w i l k o w s k a , .  
córka ś. p. zm arłej W r o n ie c k ie j , ob y w a te lk i  
tu tejszej, raczyła  do k ośc io ła  parafii Ś . M. M ag­
d a len y  następujące darow ać przed m ioty:

1 )  c z tery  kandelabry do  12 św iec , z  których, 
d w a p rzezn aczon e na ołtarz Pana Jezu sa , 
a dw a na óltarz N ajśw iętszej Panny;

2 )  dw anaście  św iec  jarzących  d o  ty c h ż e  kan­
d e la b ró w ;

3 ) k o b ierczy k  p rzed  ołtarz N ajśw . Panny;
4 )  d w a  w azon ik i z  kw iatam i do  tegoż ołtarza, i
5 )  fieranki do  tegoż ołtarza.

, Z a darow iznę tę K ollegium  k o śc ie ln e  parafii 
S., M. M agdaleny najpow inn iejsze i najuprzej­
m iejsze niniejszem  składa n od zięk ow an ie . 

P o zn a ń , dn. 10, K wietnia. 1843.

P on iew aż mi testam ent m ój zaginął, zatem  
uniew ażniam  go  niniejszem - d la zapobieżen ia  
n a d u ży c ia  z tak ow ego

M a r y  an  n a  L e w a n d o w s k a .
• O d  1. M aja m ieszkać będę p rzy  u licy  W il-  
fcelm ow skiej w  dom u D ra. O rdehiia.

K r a u  t h o f  e r.

W id z ą c , iz liczb a  zeg a rk ó w , sp rzedaw anych  
przez  o szu stó w  za p o ch o d zą ce  z nasze'j ręk o -  
dzie lm , znacznie się zw ięk sza , źe  n ie ty lk o  na­
zw isk a  n asze , ale już i znak w ew n ętrzn y  kładą  
na ta k o w y ch , p odajem y d o  publicznej w ia d o ­
m o śc i:  iż Odtąd p rzy  każdym  zegarku u  nas 
zro b io n y m , zn ajd yw ać się b ęd zie  jego sz c z e ­
g ó ło w y  op is z naszym  w łasn oręczn ym  p od p i­
sem . O kazan ie nam takiego św iad ectw a  w  ra­
zie p o łr z e b y , stanie się d o w o d em , iż sztuka  
w y ch o d z i z n aszej ręk od zie ln i, lub g d y b y  b y ł o  
fa łsz y w e , za rękojm ią do  ścigania oszusta' przed  
sądein.

G e n e w a , dn. 7. M arca 1843.
P a t e k  Sc C z a p e k ,  

w ła śc ic ie le  rękodzieln i zegarm istrzostw a  
w  G en ew ie .

x f)  , N iżej p od p isany  h an d el, zaw ia- jfx
g j  donna p u b liczn o ść , iż zn aczn y  zapas Ig

obie li tylko francuskich,
m e w  k o m isie , n ie  w  m óstrach , ani też 

x §  na czas w y p ła ty , lecz  za g o to w y  p ie -  
x §  m ądz n a b y ł, przez co  korzystając z ra- 
x j  batu  tak ow e taniej sprzedaje. N adsełk a  
x f  ostatnia w  n ajnow szych  desen iach  nade- 
g |)  szła  dnia 3. K w ietn ia  r. b.

Z jed naw szy  so b ie  zaufanie przez  śc isłe  | x  
>':#) w y k o n a n ie  p o leceń  zapew nić m o że , źe  f x  
£5® i nadal na n ie so b ie  za słu żyć  potrafi. l x

-w r y . Vr*1,
a 21111 e  r z  A. S z y m a ń s k i ® *

ł^M) w  R a7.ar7.p
9 ‘x
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N a u k a  ta ń c a . .

W y s o k ą  S zlach tę i Szanow nąi P u b liczn o ść  
mam h on or zaw iadom ić nin iejszem ,. iż zosta łem  
zaszszytn ie  w ezw a n y  do  P oznania dla udziela­
nia tam że nauki tańca tak osobom , d o ro sły m , 
jako tez i d z iec io m , a to  w ed le  w łasnej, ła tw ej  
d o  pojęcia  m etod y . K oń cem  tego przyjazd  m ój 
d o  P oznania w  dniu 23. K w ietnia nastąpi.

C . S o n g  e r ,
   K ró lew sk i S o lo -ta ncerz z B erlina.

P ierw szą  n ad sy łk ę  p r a M  t b J .

wych Paryskich ka­
peluszy «lla mężczyzn i czapek,
n ajn ow szego  k szta łtu ,. p o leca  
MMii_<_ _ _ _ _ j - _ D _ M e y e r ,  w  rynku Nr. 73.

Z naczny d ob ór najnowszych kape­
luszy «lla mężczyzn ,  od  2 5  sgr. do  
5  ta l . , p o leca  handel galanteryjny i bron i

A lexandra i Stearzenshiego.
O d dnia. dzisiejszego dostać m ożna praw dzi- 

w e g o  B aw arsk iego p iw a, a l  sgr. 6  fen. b u telkę, 
na VY ah szew ie T am skiej u licy  Nr. 117. ,  r ęczą c  
za  dobrą usługę. A , S c h n e i d e r .


